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Szczeć Drapacz.

Nakładem Józefa Kiegerl, ogrodnika c. k. To­
warzystwa rolniczego i nauczyciela w szkole rol­
niczej w Gracu, wyszedł w r. 1866 przewodnik ja jąca; tak przy brsagacb rzeki Raby za Myślę

sku, ponieważ jest tam wiele fabyk sukienniczych. 
Przytem zwrócić tu musimy uwagę szanownych 
Czytelników, że w kraju naszym na wielu miej­
scach dziko ta roślina sama zasiewa się i rośnie, 
co dowodzi, że miejscowość jest dla niej sprzy-

do uprawy drapacza (dipsacus follunum).
S z c z e ć  d r a p a ć  z jest to dwuroczna roślina 

(fig. 1) wysokości w przecięciu 4 do 6 stóp. Ło­
dyga jej jest rowkowata a główne żeberka ró­
wnic jak  brzegi liści mają ostre kolce. Liście są 
lancetowate a spodem tak ze sobą zrośnięte, że 
formują rodzaj le jka , w której się woda deszczo­
wa zbiera. Kwiaty biało - fijoletowe, są osadzone

Fig. I.na jajowatej albo pałkowatej podłużnej gru­
bości główce, która otoczona jest powłoką 

z wielolistnych, nierównych, w górę stoją­
cych, lancetowatych, kończastych, w tył wy­
giętych listków. Na dnie kwiatowem, po- 
między pojedynezemi kwiatami, cokolwiek 1. 
nad nie wystając, znajdują się długie, proste 
łuszczynki na końcach haczykowato wygięte.

Te to haczyki na Juszczynkach nadają 
całą ważność drapaczowi, czyniąc główki j e ­
go po okwitnieniu zdatnemi do gręplowania 
wełny lub wydobycia kutneru na materjach 
wełnianych, jak  suknach, pończochach i t. d., 
a zatćm nieodhicie potrzebnemi tkaczom, su­
kiennikom , pończosznikom, kapelusznikoin 
i innym fabrykantom wełny. Klimat do upra­
wy jest najlepszy tam, gdzie oziminy do­
brze się udają, położenie więcej południo­
we, więcej spadziste jak  równe. Grunt najle­
piej nadający się dla tej uprawy, powinien być 
głęboki lecz nie nawożony. Nasienie podo- Fis- 4 
bne jest do kminkowego. Zbiór zaczyna się 
w środku Lipca; zbiera się przy dobrej upra­
wie z jednej morgi 150.000 do 200.000 główek 
zdrowych, których tysiąc w przecięciu sprzedaje 
się po 2 złr,  zatćm morga przynosi 200 złr. 
dochodu. W sprzedarzy pośredniczy Fr. Rotscli, 
właściciel handlu sukiennego pod białym Krzy­
żem na rogu ulicy Mur w Gracu Nr. 323, który 
takowy zakupuje, oprócz tego Towarzystwo go­
spodarcze Styryjskie zajmuje się także wynajdo­
waniem kupców, równie jak  Redakcja czasopisma 
dla gospodarzy i leśników (Zeitsclirift fur Land- 
und Forstwirthe) w Wiedniu wychodzącego.

Dla naszego kraju najłatwiejszym targiem do 
pozbycia byłoby Berno w Morawie i Bilsk w Szlą-

nieami ku Lubniu często daje się spotykać, a w po­
bliżu Krakowa pod Zabieżowem zajmuje znaczne 
przestrzenie. Wartoby więc, aby kto zajął się 
tym przedmiotem i postarał się sprawdzić, czy 
oset ten krajowy dałby się równie dobrze użyć 
do gręplowania, lub w razie przeciwnym wypa­
dałoby sprowadzić nasienie francuskie.

Podajemy więc rysunek narzędzi do uprawy

Fig. 2 i 3.

tej rośliny, a'_mianowicie płużek (fig. 2), siewnik 
(fig. 3 )  podobny jak się używa zwykle do kukuru- 
dzy, z różnicą, iż wkłada się walec oznaczony 
na (fig. 4 ).

0 garbarstwie krajowóm.

Umieściwszy w Nrach 51 i 52 Gazety prze­
mysłowej artykuł pod napisem „Garbarstwo w Pol­
sce" podajemy obecnie jako uzupełnienie artykuł 
zajmujący się tym samym przedmiotem a napi­
sany przez fachowych mężów, prostujący nie­

które błędne zapatrywania się co do własności 
skór krajowych. Jakkolwiek oparty 0 1 1  jest na 
datach Królestwa Polskiego, jednak co do głó­
wnej myśli da się zastosować i do naszych sto­
sunków.

A r t y k u ł  „Garbarstwo-w Polsce" przeczyta­
liśmy z zajęciem, przekonani bowiem jesteśmy, 
że wszelkie kwestje bezstronnie rozpatrywane, rzu­
cając nowe światło, wiele się przyczyniają do 
wykazania rzeczywistego stanu traktowanego przed­
miotu.

Jako właściciele znacznej fabryki garbarskiej, 
znając dokładnie tę galęź przemysłu, uważamy 
za stosowne przedstawić, jeżeli nie dokładny, to 
przynajmniej w przybliżeniu rzeczywisty stan gar­

barstwa krajowego, wszelkie zaś nasze twier­
dzenia , tyczące się naszej fabryki na żąda­
nie każdego, wykazać możemy oryginalne- 
mi dowodami.

Błędne zapatrywanie się ogółu publicz­
ności na garbarstwo krajowe, ma głównie 
swoją podstawę w rozpowszecbnionćm mnie­
maniu , jako skóra surowa u nas w kraju 
nierównie jest tańszą, jak  za granicą, oraz, 
że znaczna część skór wyprawianych na po­
trzebę krajową, pomimo znacznej opłaty cła, 
sprowadzaną jest z zagranicy. Statystyka 
dotychczas jest u nas tak niedokładuą, że 
najczęściej wszelkie na niej oparte rozumo­
wania, mając fałszywą podstawę, niezgodne 
z prawdą wydają rezultaty.

Z powodu rozlicznych gatunków skór, 
należy takowe kolejno rozpatrzyć, a naj­
przód jako najgłówniejsze:

Skóry wołowe i krowie.

Fabryka nasza sprowadziła w ciągu roku 
1865 na własną potrzebę:
Z Londynu 5689 skór wołowych austral. z Sydney

i Melbourne.
408 „ „ afryk. z Przy ląd.

dobr. Nadziei. 
200 „ bawolich z Kalkuty.

2799 „ tak zwanych kipsów wscho- 
dnio-indyjskich z Kalkuty- 

Z Havru 1787 „ z Rio Janeiro w Brazylii- 
732 „ La Plata z Buenos-Ayres. 
200 „ z Valparaiso w Cbili- 
100 „ z Tampico w Meksyku.
50 „ z Fernambuco w Brazylii.



Z Antwerpii 1248 skór wołowych i krowich z bydła 
belgijskiego i holendersk.

400 „ La Plata z Buenos Ayres.
Z Hamburga 200 „ z byków holsztyńskich.

700 „ z Rio Janeiro.
425 „ z Valparaiso.

Z Wrocławia 394 „ z byków saskich i bawar.
Wartość powyższych skór na miejscu w War­

szawie wynosi przeszło 150.000 rs.
Nie posiadamy zupełnie dokładnych wiado­

mości ile inne fabryki garbarskie w Warszawie, 
Kaliszu, Radomiu i t. d. sprowadziły skór suro­
wych z zagranicy, biorąc jednak na uwagę, że 
w samej Warszawie egzystują również znakomite 
zakłady pp. Szlenkera i Liedtkiego, oraz wiele 
innycb, które także wiele skór zagranicznych spro­
wadzają, przekonani jesteśmy, że ogólna wartość 
skór surowych w roku 1865 z zagranicy sprowa­
dzonych, wynosi najmniej 600.000 rs.

Skóry wołowe sprowadzają się zwykle z za­
granicy mokro solone, ważące dwa do trzech pu­
dów sztuka, licząc przeto koszta przewozu, stra­
cony czas, komisowe, drogowe, gildyjne i t. p. 
wydatki, przestaniemy powątpiewać, że skóry su­
rowe wolowe w Londynie i Paryżu są półtora do 
dwóch rubli tańsze na sztuce, jak  u nas w kraju.

Głównym powodem sprowadzania tak znacz­
nej ilości skór z zagranicy, jest nietylko zbyt 
mala liczba skór surowych wolowych krajowych, 
lecz głównie zupełny prawie brak wyborowego 
gatunku, tak, że wyjąwszy skór z bydła, po wię­
kszej części z Cesarstwa na rzeź dla miasta spro­
wadzanego , garbarnie warszawskie, z powodu 
zbyt lichego gatunku skór wolowych pochodzą­
cych z prowincji, używać nie mogą; brak zaś do­
brego gatunku skór surowych krajowych, jest 
głównym powodem, dla czego garbarnie na pro­
wincji nie mogą należycie się rozwinąć.

Jak u nas jest mało skór dobrego ciężkiego 
gatunku,  dosyć jest nadmienić, że w Anglii lub 
Franoyi różnica w cenie skór ciężkich do lżejszych 
wynosi 4 do 6%, u uas zaś zwykle do ’/3 części 
dochodzi.

Niektóre k ra je , przy malej stosunkowo lu­
dności, posiadając pastwiska nadzwyczajnie wiel­
kich rozmiarów, już niejako od natury są prze­
znaczone jako źródła dostawy skór, i tak , z sa­
mego portu Buenos-Ayres wychodzi corocznie o- 
koło półtora miliona skór w najlepszym gatunku; 
nic więc dziwnego, że kraje łatwą komunikację 
z takiemi miejscowościami posiadające, mają i skó­
ry surowe tańsze, a nawet Rosja, od tak dawna 
słynna, z wielkiej produkcyi skór rozmaitego ga­
tunku,  wysyła obecnie za granicę tylko po wię­
kszej części skórki cielęce i krowie, oraz tak po­
wszechnie za granicą poszukiwane juchty garbo­
wane; skóry zaś wołowe surowe, corocznie w wię­
kszych ilościach wysyłane są z Londynu i Ham­
burga do Petersburga i Rygi.

Jakkolwiek ilość skór surowych wołowych i 
krowich z zagranicy do kraju wprowadzanych jest 
znakomitą, niczćin jednak jest w porównaniu z in- 
nemi krajami; jako przykład przytoczyć możemy 
wyciąg z gazety wyłącznie garbarstwu poświęco­
nej, o ilości skór surowych w roku 1864 sprowa­
dzonych li tylko do główniejszych portów euro­
pejskich :

Do Londynu 684.906 sztuk
„ Liverpoolu 687.520 „
„ Bristolu 233.582 „
„ Hawru 881.960 „
„ Antwerpii 712.396 „
„ Hamburga 221.100 „

Skóry te sprowadzone były z rozmaitych 
stron świata, głównie zaś z południowej Ameryki, 
wschodnich Indji, oraz z Australii. Oprócz powyż­
szych skór co trzy tygodnie sprzedaje się jeszcze 
w Londynie około 120.000 skór krowich tak zwa­
nych Ost-Indyjskich kipsów surowych oraz 200.000 
do 300.000 sztuk skór kozłowych garbowanych 
także pochodzenia indyjskiego, prócz tego bardzo 
znaczną ilość innych skór garbowanych, do czego 
doliczyć należy skóry miejscowe krajowe.

Postawmy obok tego cyfrę 34.650 sztuk skór 
wołowych, podaną przez autora artykułu „Gar­
barstwo w Polsce" jako coroczną produkcję skór 
wołowych krajowych, a niewątpliwie każdy przy­
zna,  że ilość ta, z dodaniem nawet skór z bydła

stepowego sprowadzanego z Cesarstwa, nie może 
być dla kraju wystarczającą, zwłaszcza biorąc 
na uwagę lichy gatunek krajowych skór.

Skórki cielęce czyli saki.

Cielęta za granicą na rzeź przeznaczają zwy­
kle kilkomiesięczne, należycie nabiałem wyparzo­
ne, u nas zaś jako też w Cesarstwie, zwyczajnie 
kilkodniowe zaledwie cielęta, już się biją, ró­
żnica pod tym względem jest taka, że sak po 
wygarbowaniu, krajowego pochodzenia waży zwy­
kle funt jeden, zaś n. p. szwajcarskie ważą zwy­
kle 15 do 20 funt. Saki krajowe dają lekkie i 
wygodne , lecz nadzwyczaj nietrwale obuwie, 
zwłaszcza męzkie, publiczność zaś niewłaściwie 
przypisuje to zlej wyprawie. Garbarze tutejsi chcąc 
wyrabiać saki trwalsze, zmuszeni są sprowadzać 
skórki surowe z zagranicy, głównie zaś z cieląt 
bitych w Wiedniu , i możemy zaręczyć, że 
takowe po wygarbowaniu w Warszawie , j a k ­
kolwiek droższe są od krajowych, w niczćm je ­
dnak tak co do dobroci jako też trwałości nie 
ustępują najlepszym zagranicznym. Oprócz saków 
krajowych bardzo wielka ilość przybywa z Ce­
sarstwa, mianowicie zaś: z Białegostoku, Grodna, 
Wilna, Mińska, Rygi, Tweru i Wiatki, i można 
przyjąć, że połowę saków garbowanych w War­
szawie pochodzi z Rosji. Za granicą nie posiadają 
takiego gatunku skórek cielęcych, poszukiwanych 
na lekkie wyroby, sprowadzają je  przeto w wiel­
kich ilościach, zwłaszcza z gubernii nad morzem 
Baltyckiem położonych; z kraju, mianowicie zaś 
z miejsc graniczących z Prusam i, znaczna część 
skórek cielęcych także wyprowadzaną jest za gra­
nicę, ilość takowych nie jest nam dokładnie wia­
domą,  w przybliżeniu zaś na 50.000 do 100.000 
sztuk rocznie przyjętą być może.

Skórki kozłowe.

Skórki kozłowe używają się zwykle na safian, 
czyli kolorowe, ilość jednak tychże jest w kraju 
nadzwyczaj małą, wiadomo bowiem, że kozy ho­
dują się tylko w okolicach górzystych, większa 
przeto część safianów na potrzeby krajowe spro- 
wadzową bywa z zagranicy, zwłaszcza, że wszyst­
kie materjały do wyrobu safianów potrzebne, ja- 
koto: galas, szmak i farby, za opłatą cła z zagra­
nicy sprowadzanemi być muszą. Na prowincji 
skórek kozłowych prawie wcale nie g a rb u ją , 
w Warszawie zaś ilość tychże zaledwie od 6000 
do 8000 sztuk rocznie dochodzi.

Skórki baranie.

Skórki baranie są nierównie mniejszej war­
tości i dobroci od kozłowych, z powodu większej 
jednak ich obfitości w kraju, wyrób tychże zna­
cznie jest większym. Surowe skórki baranie zda­
tne do farbowania, są także u uas bez porówna­
nia droższe jak  za granicą, i tak: garbarze war­
szawscy, po zdjęciu wełny, płacą bialoskórnikom 
po 45 do 50 kop. za sztukę, w Niemczech zaś za 
taki gatunek płaci się obecnie po 22 do 26 tala­
rów za 100 sztuk. Najlepsze i najtańsze skórki 
baranie są w Anglii, zkąd po zdjęciu wełny, wy­
syłane są w bardzo wielkich ilościach mokro so­
lone głównie do Francyi i Niemiec, fabryka na­
sza sprowadzała dawniej także pewną ilość takich 
skórek, od czasu jednak wydania polecenia przez 
warszawską komorę celną, aby wszystkie skóry 
bez sierci lub wełny z zagranicy sprowadzane, u- 
ważać jako wyprawne, sprowadzanie tego gatunku 
skór stało się niemożliwćm. Skórki krajowe dla 
tego nie dorównywają w dobroci angielskim, że 
u nas są po większej częśc hodowane owce cien- 
koweluiste, z których skórki są małe i cienkie, 
zaś z baranów grnbowelnistych są wielkie, grube 
i jędrne, przeto w gatunku więcej do kozłowych 
zbliżone. Skórki kolorowe baranie warszawskiej 
wyprawy są na równi cenione z zagranicznymi, 
niektóre zaś kolory, jakoto: białe, żółte i czerwo­
ne, mają nawet pierwszeństwo przed zagraniczuemi.

Skóry końskie.

Skóry końskie co do gatunku jako najpośle- 
dniejsze, używane są zwykle na tańsze wyroby, 
mają jednak tę wyłączną wartość, że pewna ich 
część zwana szyldem, jest szklistą i nadzwyczaj 
trwałą, korzystano z tego już dawno we Francyi

i wyrabiano tę część skóry na wierzchnie obuwie, 
lecz po przekonaniu się, że jest nader niewygo- 
dnem i pali nogę, wyszło zupełnie z użycia we 
Francyi; w Niemczech, głównie zaś w Hamburgu, 
wyrób ten w wielkiej ilości i doborowym gatunku 
jest wyrabianym, zawsze jednak i tam dobry wy­
rób sakowy ma pierwszeństwo. Od pewnego czasu 
publiczność nasza coraz więcej nosi taki gatunek 
obuwia, co skłoniło kilku tutejszych garbarzy do 
naśladowania tego wyrobu i dziś już,  zwłaszcza 
pochodzące z fabryk pp. Pfeitfra i Liedtkiego, 
śmiało mogą się równać z zagraniczuemi.

Jaka jest ogólna wartość i ilość skór wy- 
prawnych w kraju , trudno nawet w przybliżeniu 
określić, starać się jednak będziemy prawdopo­
dobny rezultat pod tym względem osiągnąć.

Podług powyżej już wymienionej gazety gar­
barskiej , konsumeja skór wyprawnych w Anglii 
obliczoną została po dwa funty szterlingów na 
głowę, co po obecnym kursie licząc, wypadnie po 
16 rubli. Ludność naszego kraju po większej czę­
ści nader uboga, nie ma takich potrzeb jak  w An­
glii ; zważywszy je d n a k , że u nas prawie każdy 
wieśniak nosi długie skórzane obuwie, prócz tego 
wielka ilość skór wyprawnych potrzebną jest na 
rozliczne potrzeby, zdaje s i ę , że można przyjąć 
konsumeję skóry wy prawnej po dwa ruble na gło­
wę, to jest ogółem na 10 milionów rs. rocznie.

Wudlug Noworocznika czyli kalendarza infor­
macyjnego na rok 1865 znajduje się 850 garbar­
skich i białoskórniczych zakładów w Królestwie 
Polskiem. O ile jednak podana cyfra jest niedo­
kładną, dosyć przytoczyć, że nietylko miasta, jak  
Nasielsk, Płońsk, Pułtusk, Piotrków, Zgierz i t. d. 
lecz nawet całe powiaty: Kielecki, Miechowski, 
Olkuski, Opatowski, Stopuicki i Stanisławowski 
wykazane są jako nie .posiadające żadnych gar­
barni, nam jeduak wiadomo, że się tamże znaj­
dują, również ilość tak garbarskich jako też bia­
łoskórniczych zakładów w powiecie Warszawskim 
wraz z Warszawą podaną jest tamże na 22, tym­
czasem w samej Warszawie jest tyleż garbarni, 
oprócz białoskórników, z tego powodu sądzimy, 
że ilość garbarni krajowych na 1000 przyjąć można.

Przyjmując produkcje każdego zakładu tylko 
na 5000 rs., otrzymamy summę 5 milionów rubli 
czyli po 1 rs. na głowę krajowej ludności; być 
więc m oże, że cyfra ta jest zbyt nisko wziętą, 
zwłaszcza, że same warszawskie garbarnie wy­
prawiają rocznie skór rozmaitego gatunku ogolnej 
wartości przeszło półtora miliona rs., a mianowicie:

55.000 sztuk skór wołowcyh po rs. 15 k. — 825.000
40.000 „ krowichi ikipsów „ 8 „  — 320.000

300.000 „ saków rozmaite­
go gatunku „ 1 „ 20 360.000

10.000 „ końskich „ 7 „ — 70.000
7.000 „ kozłowych „ 1 „ 50 10.000

50.000 „ baranich „ 1 „ — 50.000
Porównajmy teraz cyfry skór surowych kra­

jowej produkcyi podane przez autora „Garbar­
stwo w Polsce1' a które się nam zdają cokolwiek 
za uiskie, to przedstawi nam się rezultat nastę­
pujący, licząc wartość skór jako wyprawnych:

72.800 skór końskich po rs. 4 k. — 291.200
34.650 ii wołowych ii „ — 415.800
32.220 ii z jałowizny n 3 ii — 96.660

102.690 n krowich 11 3 u — 508.450
750.000 u saków ii 1 ii 20 900.000
573.000 n owczych 77 77 60 343.800
do tego doliczyć należy:

50.000 skór wołowych z by-
dla step. spro­
wadzone z Ce­
sarstwa 11 ló  „ — 750.000

200.000 n saków także 20 240.000
20.000 ii krowich ii °  n — 100.000

100.000 77 baranich n ii 60 60.000
Skóry z zagranicy sprowadzo-

ne wraz z garbowaniem 840.000
Ogółem rs. 4,545.910

Z powyższego obrachunku jawnie się wyka­
zuje, że krajowa produkcja skór wolowych nawet 
dla samych warszawskich garbarzy jest niedosta­
teczną, a pomimo tak wielkich dowozów skór su­
rowych z zagranicy, oraz nierównie większych 
z Cesarstwa, ogólua summa skór wyprawnych



W kraju nie wynosi po jednym rublu na głowę 
ludności krajowej, musimy przeto przyjąć, że pro­
dukcja skór surowych krajowych jest nierównie 
większą od powyżej podanej; prócz tego nadsy­
łaną bywa znaczna ilość z Rosyi skór garbowa­
nych ordynarnych juchtowych, używanych na o- 
buwie dla ludności wiejskiej; od pewnego jednak 
czasu juchtowe coraz mniej są przywożone a miej­
sce ich zastępują tak zwane kipsy, garbowane 
w kraju, głównie zaś w Warszawie.

Skóry wypraw ne sprowadzane z zagranicy .
Saki i skóry lakierowane.

W okolicach nadreuskich, mianowicie zaś 
w miastach Worms, Moguncyi i Weinheim znaj­
dują się bardzo znaczne fabryki saków lakiero­
wanych, które swe wyroby powszechnie za naj­
lepsze uznane, wysyłają po całym świecie, mia­
nowicie zaś do Ameryki, Anglii i Francji. Fabry­
ki te zawdzięczają swe powodzenie głównie trzem 
przyczynom, to jest: gatunkowi miejscowych i o- 
koliczuych skórek cielęcych, najodpowiedniejszych 
tego rodzaju fabrykacyi; powtóre, łagodnemu kli­
matowi dozwalającemu przez cały rok prowadzić 
fabrykę bez przerwy; wreszcie nadzwyczajnej ta­
niości ręcznej pracy.

W Warszawie także wyrabia się znaczna ilość 
skór lakierowanych cielęcych, takowe jednak pod 
względem dobroci i trwałości nie mogą się poró­
wnać z nadreuskiemi i tylko z powodu stosunko­
wo malej ceny, znajdują kupujących.

Skóry zaś groszkowe lakierowane 
używane zwykle na jesienne lub zimo­
we obuwie, sprowadzane są po wię­
kszej części z Paryża a to z powodu 
lepszego ich gatunku od niemieckich, 
wartość skórek cielęcych lakierowa­
nych sprowadzanych z zagranicy, wy­
nosić może rocznie około 30.000 rs., 
zaś skór groszkowych 10.000 rs.

ry, głównie z Hamburga i Szlezwigu, z powodu 
jednak pomyślnej konkurencji krajowych wyrobów 
tego gatunku, ilość sprowadzana tego rodzaju skór 
co do wartości obecnie najwyżej wynosi od 20.000 
do 25.000 rs. rocznie.

Z powyższego poglądu przekonywamy się, że 
ilość skór wyprawnych z zagranicy sprowadzanych 
w przybliżeniu na 100.000 do 115.000 rs. rocznie 
przyjętą być może.

Wywóz skór garbowanych z Królestwa.

Wiadomo nam, że wiele gatunków skór, mia­
nowicie warszawskiej wyprawy wysyłane są do 
Rosyi. Dokładna ilość z innych fabryk nie jest 
nam wiadomą, zaś fabryka nasza wysyła do Ce­
sarstwa, mianowicie zaś do Petersburga, Rygi, 
Wilna, Mińska, Żytomierza, Berdyczewa, Kijowa, 
Połtawy, Humania, Szepetówki i t. d. rocznie 
przeszło za 100.000 rs. skór rozmaitego gatunku, 
wyłącznie zaś same saki: do Krakowa, Moguncyi 
i Londynu rocznie za 10.000 do 15.000 rs.

K. A. Temler i L . Szioede.
(W. G. H.)

K l u c z  ś r u b o w y .

Obok załączonego rysunku , przedstawionego 
w przekroju w połowie naturalnej wielkości, umiesz­
czam opis dyferencjalnego klucza, przeznaczonego do 
popuszczania i naciągania ś ru b , pomysłu W ilhelma

F ig. 1.

Figurę. 2gą podaję w tych samych rozmiarach, w j a ­
kich je st figura lsz a  naszkicowaną, jeśli zaś ma być 
użytą dla większych ś ru b , wtedy wielkość ostatnie­
go klucza powiększoną, być powinna.

Pola w Istrji.
Mieczysław Szałasz.

Nowy pokost na posadzkę.

O)

OSafiany czyli skórki kolorowe.

Brak skórek kozłowycli oraz wszel­
kich potrzebnych do tego materjałów 
w kraju, zmusza do sprowadzania sa­
fianów z zagranicy; ogólną wartość 
sprowadzonych skórek kolorowych z za­
granicy przyjąć można rocznie na 24.000 
do 30.000 rs.

Skóry świńskie.

Przyjęty u nas powszechnie zwy­
czaj konsumowania mięsa wieprzowe­
go wraz ze skórą, jest powodem zu­
pełnego braku skór surowych, takowe więc na po­
trzeby siodlarskie sprowadzane są z zagranicy, 
wartość takowych około 500 rs. rocznie wynosić 
może.

Skóry wołowe garbowane.
Okolice nadreuskie, głównie zaś Malmedy, 

Mastrycht, Trewiru, Prtim i t. d. zawdzięczają sła­
wę swych wyrobów, głównie i jedynie nadzwy­
czajnej dobroci kory dębowej rosnącej na oko­
licznych wzgórzach, gdzie plantacje młodych dę­
bów tak są urządzone, że cięcia takowych nastę­
pują co 16 lub 18 lat,  wydając wyborową korę. 
W innych okolicach Niemiec oraz w Anglii przez 
długi czas starano się koniecznie naśladować ten 
gatunek s k ó r , lecz nadaremnie i dotychczas oko­
lice te utrzymują swą dawną sławę, gatunek ten 
zwykle zwany skórą mastrychtową, jest zielouko- 
waty i wydaje z siebie silny zapach garbnika. 
Skóry mastrychtowe używane są u nas głównie 
na kubełki do pomp oraz do pras hydraulicznych. 
Oprócz powyższych skór wołowych sprowadzane 
są także z Hamburga skóry czerwonego koloru, 
garbowane nieznanym u nas garbnikiem a pocho­
dzące z Chili w południowej Ameryce, głównie zaś 
z miasta Valdivia, gatunek ten nie tak dla swej 
dobroci, lecz głównie z powodu nadzwyczajnej 
grubości chętnie używanym bywa na podeszwy. 
Wartość tych gatunków sprowadzana do kraju 
wynosić może 15.000 do 20.000 rs. rocznie.

Tak zwana skóra hamburgska.
Od kilku lat sprowadzane bywają z zagrani­

cy przodki, przyszwy i kamaszki z końskiej skó-

n  n i  ii
c. W Ilu
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Fig. 2.
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O sim itsch, inżyniera przy m arynarce austryjackiej. 
Główną zaletą wspomnionego klucza jest prędkie po­
stępowanie przy użyciu tegoż, a więc oszczędzenie 
zrnitrężonego czasu robo tn ika. czego francuskiemu 
kluczowi przypisać nie można.

Podaję dwa gatunki oparte na jednej i tej 
samej zasadzie , z tą różnicą , że fig. 1 przedstawia 
klucz dla mniejszych, fig. 2 zaś dla większych śrub. 
Składa się z trzech części, t. j. z 2cli drążków nie 
jednakowej wielkości a i b z dobrze kutego żelaza 
zrobionych i subportu c, któren w figurze le j je s t 
wolno poruszalny , w figurze zaś 2ej stale z częścią b 
połączony.

T ak  w a ja k  i b są wycięcia g , h , i zrobione 
w ten sposób, że pierwsze wycięcie części a schodzi 
się zupełnie z wycięciem części b, każde zaś nastę­
pne różni się o dwa m illim etry, w końcu ósme wy­
cięcia powtórnie zgadzają się z sobą.

Głowa r części h po jednej stronie je s t o 1 milm. 
w ęższą, tak w ięc , jeżli obydwa karby części a i b 
stoją n. p. na o , wtedy z jednej strony nadaje się 
śruba o średnicy x, z drugiej zaś o średnicy x  -j- 1 
milm.; w miarę zaś posuwania części b można uchwy­
cić śruby o coraz większych średnicach, a zawsze 
różniących się. od siebie o 1 milm. Na wierzchniej 
stronie drążka b są drobne karbczyki q umieszczo­
ne, za przyciśnieniem części metalowej f i ,  klinowaty 
koniec odnogi f 3 wchodzi \v też wycięcia, przez co 
subport c połączony je st z częścią b , przyciskając 
ciągle posuwa się ręką subport a wraz z nim zazę­
biony drążek b tak  długo , ile potrzeba otworu dla 
śruby , poczśm odsuwa się palec przyciskający fi, 
przez co spiralna sprężyna nabierając pierwotną swą 
elastyczność, pociąga część f , która wchodzi pomię­
dzy dwa karby w tej chwili z sobą się zgadzające, 
przez to zazębienie części a połączoną je st z b. Po- 
czćm dowolnie można popuścić lub naciągnąć śrubę. 
Fig. 2  w miejsce karbów ma okrągłe otwory, w któ­
re wkłada się na łańcuszku przytwierdzony walec s.

Utrzym anie podłogi w czystości tak w skromnych 
mieszkaniach klassy uboższej, gdzie takowa składa 
się z deszczek gładko olieblowanych, jak i w najwspa­
nialszych salonach z posadzkami parkietowemi spra­
wia wiele zachodu, trudu i niedogodności. W iadomo 
każdemu z doświadczenia, ja k  przykrem je st często 
mycie podłogi szczególniej w zimie , sprowadzające 
wilgoć w mieszkaniu szkodliwą tak dla zdrowia mie­
szkańców ja k  i sprzętów znajdujących się w mieszka­
niach. Ogólnej zresztą dążności do przynajmniej po­
wierzchownej wykwintności, którą teraz i w skromnych 
mieszkaniach napotykam y, nie odpowiada już zw ykła 
posadzka z deszczek ; coraz więcej rozpowszechnia 
się zapuszczanie czyli woskowanie posadzek , są one 
wprawdzie piękniejsze od zwykłej podłogi i nie w y­
magają tak częstego m ycia, lecz mają znowu inne 
niedogodności: wymagają one bowiem bardzo staran­
nego ciągłego pielęgnowania a są przytem nie dosyć 
trw ałe z powodu braku dobrego pokostu i najm niej­
sza wilgoć je s t im szkodliwą. Park iety  i lakierowane 
posadzki są także przy swej drogości nie bardzo 
trwałe. O innych gatunkach posadzek nie może tu 
być m owy, gdyż nie używają się w zwykłych mie­
szkaniach.

Pokost , któryby miał odpowiadać 
praktycznym  wym aganiom , musi być ta ­
ni, piękny i trwały, nawet gdy się go nie 
bardzo szanu je; musi się dać łatwo oczy­
ścić mokrem suknem , aby uniknąć za­
miatania, przyczem proch po całej izbie 
się rozla tu je ; nakoniec musi się dać ła ­
two odnowić w razie zużycia. Brak do­
brego pokostu spowodował mnie do ró ­
żnych prób, a próba ze szkłem wodnem 
okazała się praktyczną. Użycie szkła wo­
dnego zamiast pokostu olejnego lub la­
kieru nie je s t nic now ego; o ile jednak  
wiem , nie próbowano dotąd używać go 
do pokostowania posadzek : dla tego też 
postanowiłem podać w krótkości sposób 
postępowania przy użyciu szkła wodnego 
do pociągania posadzki.

Posadzka, którą chcemy szkłem wo- 
dnóra pokostować, musi być poprzednio 
dobrze wyczyszczoną, a wszystkie szpary 
muszą być zakitowane; w tym celu robi 
się gęsty kit ze szkła wodnego i krćdy 
albo mączki gipsowej; łopatką drewnia­
n ą , żelazną lub kościaną wgniata się ten 
kit w szpary. T ak  przyrządzoną posadzkę 
przeciąga się szkłem w odnem , a nastę­
pnie farbą, którą posadzce nadać się za­
mierza. W edług woli można przeciągnąć 

jednym  kolorem łub tóż w desenie, trzeba jednak 
wyłącznie używać farb ziemnych , ponieważ roślinne 
rozkładają się łatwo w skutek działania alkaliów za­
wartych w szkle wodnćm.

Farby, które chcemy użyć do pociągania, trzeba 
rozetrzćć z równą ilością wody i zebranego mleka, 
w żadnym zaś przypadku nie można użyć farb olej- 
jiy cli. Gdy posadzce tym sposobem kolor żądany na­
dano, przyczem jednak  zważyć trzeba, że przez szkło 
wodne kolor ciemnieje; pociąga się kilka razy szkłem 
wodnćm, aż się otrzyma żądany połysk. Gdy chce­
my, żeby posadzka bardzo pięknie wyglądała, to szli­
fuje się ją  i napuszcza trochę olejem , przez co n a ­
biera pozoru politury. Ponieważ szkło wodne, które 
penzlem z twardej szczeci się rozsm arowuje, prędko 
wysyclia , można więc co pół godziny na nowo po­
ciągać nićm posadzkę. Po ukończeniu pociągania 
czeka się k ilka godzin aż do zupełnego zaschnięcia 
szkła wodnego, poczćm posadzka już je s t gotową.

Tym  sposobem pokostowana posadzka je st bar­
dzo ładną i może zastąpić drogie lakierowane po­
dłogi ; a je s t oraz bardzo trw ałą , bo szkło wodne 
ani przez wilgoć ani przez najczęściejsze chodzenie 
nic nie cierpi; jeżeli zostanie zapruszoną albo bru- 

.duą, to można ją wyczyścić mokrem suknem. Pokój 
z taką posadzką można utrzym ać prawie zupełnie 
bez kurzu, bo przy wycieraniu mokrem suknem kurz 
nie rozlatuje się po pokoju, ale zbiera się na suknio 
i usuwa z pokoju. Inną korzyścią tego pokostu je s t 
bezpieczeństwo od o g n ia ; upadające na posadzkę 
iskry  albo głownie, co szczególnie przy piecach opa­
lanych z izby i w kuchniach się w ydarza, nie two­
rzą żadnych plam spalonych, ponieważ szkło wodne 
deszczki przed zapaleniem ochrania. Co się zaś ty ­
czy kosztów tego rodzaju pokostowania, to są mniej­
sze od kosztów woskowania posadzki, odpadają także 
powtarzające się w ydatki na woskowanie , dla tego 
tóż taka posadzka taniej wypada ja k  zapuszczana. 
Gdy po upływ ie dłuższego czasu daje się spostrze-



gad zużycie , to w ystarcza kilkorazowe pociągnięcie 
szkłem wodnśm do przywrócenia pierwotnego połysku.

Łatwo można z tego poznać, jak ie  korzyści tego 
rodzaju posadzka przynosi nietylko w prywatnych 
mieszkaniach, ale i w publicznych miejscach, gdzie 
dotąd musiano poprzestawać na zwykłej niepokosto- 
wanej posadzce. W szystkie publiczne urzęda, kance- 
larje, sklepy, traktjernie i kawarnie i w ogóle wszy­
stkie lokale, gdzie jest wielki ruch , mogą z korzy­
ścią używać pokostowania szkłem wodnóm , które 
nietylko że pięknie w yg ląda, ale posiada zarazem 
trwałość równającą się prawie kamieniom. Musimy 
jednak  zwrócić jeszcze uwagę na to , że tylko p r a ­
w d z i w e  s z k ł o  w o d n e  da się użyć do pokosto­
wania jako posiadające odpowiednie własności.

W  handlu są dwa gatunki szkła wodnego 33—-40 
i 66 stopniowego. Do pokostowania bierze się 66 
stopniowy. Je s t on bezbarw ny, ma gęstość prawie 
sy ropu , użyty za pokost powinien mieć połysk la­
kieru. Dobre szkło wodne można dostać u F . L . Fi- 
kentschera w Zwickau w Saksonii albo u C. Bachner 
w Monachium. A. F.

WIADOMOŚCI TECHNICZNE.

—  Użycie bu raków  do b arw ien ia . Proces bar­
wienia indygiem , chociaż w teorji nadzwyczajnie 
prosty, w praktyce połączony jest z takiemi trudno­
ściami , że tylko zręczny i doświadczony robotnik 
podołać im może. Leuclis w Norymberdze tak upro­
ścił operacją barwienia , że każdy z łatwością w yko­
nać ją  m oże, a to przez użycie p e k ty n y ; znajduje 
się ona w wielkiej ilości w arbuzach, melonach i t. p. 
ale najobficiej w burakach. Nie potrzeba także ko­
niecznie w celu farbierskim odżynać jej od buraków, 
kraje się tylko buraki w małe kawałki. Skuteczność 
ich w tym stanie okazuje bardzo proste doświadcze­
nie. Mała ilość indygo, pare kropel rozczynu gryzą­
cej alkalii i mały kawałeczek buraka kładzie się 
w rurę z jednej strony zamkniętą, poczem to wszystko 
ogrzewa się do gorącości. Indygo w krótkim czasie 
rozpuszcza się i traci barwę. Na wielki rozmiar daje 
się 100 części (na wagę) gryzącego ługu ogrzanego 
do 75° C ., jedną część indygo i 5 części bardzo 
drobno usiekanych buraków. Buraki kładzie się w na­
czyniu drucianćm , które wiesza się wp ł yn i e ,  pod­
nosi się tem peraturę do stopnia wrzenia, a skoro in­
dygo straci swą barw ę, zlewa się płyn i barwa jest 
już gotowa. Blisko 5°/0 buraków pozostaje w wywa­
rach , które mogą być jeszcze do fabrykacji papieru 
użyte. W  miejscach lub w latach, w których buraki 
c h y b iły , odpowiada temu samemu celowi essencja 
pod ciśnieniem 2 do 3 atmosfer za pomocą wody 
wydobyta, 4 je j części (na wagę) odpowiadają jednej 
części indygo. Użycie takie buraków lub wyciągu 
z nich chroni od wszelkiego marnotrawienia indygo, 
które przy zwykłym sposobie postępowania je st nie- 
uniknionem.

—  L am pa J lag u o z jo w a  (Magnesium- Lampe). 
A nglik H. Larkin  urządził lampę, w której m agne­
zja spala się nie w kształcie drutu, albo wstążki, ale 
jako proszek, dla tego tćż nie potrzebuje żadnego 
mechanizmu poruszającego. Proszek magnezjowy za­
w arty je st w rezerwoarze, którego otworem w dnie 
umieszczonym nieprzerwanym promieniem się sy p ie ; 
siły poruszającej nie potrzeba tu żadnej, bo już  sa­
ma siła ciężkości w ystarcza do tego. Otwór w dnie 
można wentylem zmniejszyć, powiększyć albo cał­
kiem zamknąć. Ażeby otwór mógł być dostatecznie 
dużym i aby ułatwić wysypywanie się proszku, mię- 
sza się magnezją z pewną ilością miałkiego piasku 
lub innego podobnego proszkowatego c ia ła ; ilość te ­
go rozcieńczającego środka stosuje się według siły 
płomienia ja k ą  osiągnąć chcemy. Sypiący się pro­
szek magnezjowy i piasek dostaje się do rury metalo­
wej, w której górną część słaby promień gazu świe­
tlnego je st wpuszczony, na końcu rury zapala się 
mieszaninę z proszku i gazu świetlnego. Podczas pa­
lenia się wpada piasek do osobnego naczynia, a ga- 
zy wyprowadzają się małą rurą na wolne powietrze.

—  Do oznajm ien ia  m iejsca pożaru  na okrętach 
zaprowadzone zostało na angielskiej fregacie parowej 
M ersey, urządzenie pomysłu W esfa. Polega ono na 
tem, iż w rozmaitych miejscach okrętu są ustawione 
tak zwane calorimetry, które drutami metalicznerni 
połączone są z baterją galwaniczną, dzwonem i ta r­
czą wskazującą w kajucie kapitana. Calorimetry są 
to flaszki metalowe napełnione częściowo żywćm sre­
brem i zatkane kurkam i bukszpanowśmi. Przez ko­
rek przechodzi drut miedziany takiój długości, że do­
piero gdy przy pewnej temperaturzo żywe srebro się 
rozciągnie dosięga takowego. Skoro drut z żywćm 
srebrem się zetknie, prąd elektryczny zaraz się za­
myka i wprawia w ruch dzwon alarmowy, podczas 
gdy na tarczy wskazującśj odskakuje klapka i oka­
zuje liczbę, która odpowiada części okrętu, w której 
tem peratura w niezwykłym stopniu się podniosła, 
czyli gdzie pożar powstał.

—  Kopalnie cyny w  C ornw all. W edług wiado­
mości z Cornwall, kopalnie tamtejsze dążą do upad­
ku, ponieważ od odkrycia bogatych kopalń cyny we 
wschodnich Indjach, cena cyny tak upadła, że koszta 
exploatacyi nie opłacają się. Machiny kosztujące około
10.000 fszt. sprzedano za 900 fszt. i więcej ja k  78 
szybów drogą przymuszonej licytacyi sprzedanetni 
zostały. Przeszłej zimy jeszcze 200.000 robotników 
miało tam zarobek, tej zdaje się, że i 20.000 go nie 
znalazło , ponieważ miedź równie w cenie sp ad a , a 
przy kopalniach ołowiu i żelaza mało je st zatrudnie­
nia, przeto licznej ludności Cornwalskiej zagraża bar­
dzo niepomyślna przyszłość.

—  Użycie g lice ryny  do napawania nowych na­
czyń drewnianych przeznaczonych do przechowywa­
nia oleju, terpentyny, oleju skalnego okazało się po­
dług J .  Fuchsa całkiem skuteeznem. F aska zrobiona 
w kwietniu p. r. z miękkiego świeżego drzewa, mo­
czona kilka godzin w gorącój glicerynie, a potćm 
wrystawiona przez 6 miesięcy na działanie suchego 
gorącego powietrza na otwartóm miejscu, nic nie 
straciła ze swojój szczelności. Żelazne obręcze tak 
silnie trzym ały się na beczce jak  przed namoczeniem 
a drzewo się nic niezeschło tylko pozostało wilgotna- 
we, gdyż gliceryna wsiąkła w pory drzewa.

R O Z M A I T O Ś C I .

—  Próbil lilaki. Często widzieć można na wy­
stawach rolniczych i przemysłowych jak  powierzcho­
wnie odbywa się próba wystawionych mąk żytnich 
i pszenicznych, a następnie jak  lekkomyślnie nagrody 
przyznawane bywają.

N ie wdając się tu w szczegółowe wywody od 
czego zależy więcej lub mniej piękny pozór mąki 
różnych gatunków, musiemy tu jednak  objawić nasze 
zdanie, że zewnętrzny pozór, szczególnie w podrzę­
dnych gatunkach czyli numerach nie je s t jeszcze do­
wodem dobroci i rzeczywistej wartości wystawionych 
okazów.

Zachodzi więc pytanie, jak  rozpoznać mąkę le­
pszą od trochę gorszej nie widząc pieczywa , kiedy 
ani obglądanie ani dotykanie nie doprowadza nas do 
możności wyrzeczenia prawdziwego sądu ?

Sposób nabycia w tym  względzie niezawodnej 
pewności je s t bardzo prosty i szybki.

Przypuściwszy, że się znajdują na wystawie mąki 
pszeniczne z 20tu młynów —  bierze się od każdego 
wystawcy próbkę najpiękniejszej m ąki, zwykle nu­
merem 0 lub 00 oznaczonej jeden łu t, a zsypując 
próbki te pojedynczo w małe porcelanowe filiżanki, 
nalewa się każdą pół łutem czystej wody i mięsza 
ciasto. N astępnie wziąwszy ciasto w palce porównuje 
je  z sobą. Najtęższe ciasto pochodzi z najlepszej 
mąki, najwolniejsze je st dowodem najgorszej. Dobroć 
mąki stanowi głównie je j w ydatność; mąka przeto 
dająca najtęższe ciasto musi być wydatniejszą a za­
tem i lepszą od tej , która wydała ciasto wolniejsze; 
do ciasta bowiem wymagającego lżejszego zarobienia 
przy użyciu lepszej mąki można dodać więcej płynu, 
a otrzymamy więcej ciasta a następnie i pieczywa,

albo znowu przy równej ilości płyuu mniej potrzeba 
będzie mąki, aby otrzym ać tyle ciasta i pieczywa pod 
względem ilości i jakości, co z większej ilości gorszej.

Lepsza lub gorsza mąka nie zawsze je st winą 
młynarza, gdyż obok mechanicznego wyboru mające­
go zawsze wpływ na je j dobroć, zawisła je s t ona 
także wiele od ziarna, z którego się wyrabia.

Pszenica z okolic więcej ku południowi położo 
n y ch , w których lepa w ziarnie lepiej i w większej 
ilości się wykształca, daje lepszą mąkę aniżeli psze­
nica z okolic północnych, u których lepa nie może 
się tak obficie i doskonale wykształcić.

Jeżeli ciasto tęgie ma kolor ja sny  (biało-żółta- 
wy nie szaro-żółty), to mąka na to ciasto użyta, nie- 
tylko je s t lepszą, ale należy już do najpiękniejszych; 
może jednak  zajść w ypadek, że jedna mąka będzie 
lepszą, druga piękniejszą —  natenczas wybrać nale­
ży lepszą.

—  R oztw arzan ie  kośei na  naw óz. W szystkie
pisma gospodarskie zagraniczne powtarzają dotąd 
przez Prof. Uienkoffa w Petersburgu wynaleziony a 
przez Prof. A lexandra Engelhardta wydoskonalony 
i w pismach gospodarskich rosyjskich ogłoszony spo­
sób użycia potażu do rozkładu kości , któryśm y 
w roku przeszłym w N. 21 w artykule pod tytułem: 
N o w y  s p o s ó b  r o z t w o r z e n i a  k o ś c i  do  u ż y ­
t k u  g o s p o d a r c z e g o  podali. W ażność ja k a  się 
nawozom i kompostom w teraźniejszym systemie go­
spodarowania słusznie przynależy , większa aniżeli 
w innych krajach u nas obfitość kości, popiołów i 
wapna, trzech głównych składników w systemie przez 
nas podanym , skłaniają nas raz jeszcze do zwrócę 
nia uwagi naszych szanownych Czytelników na ten 
a r ty k u ł, w ozem utwierdza nas także dopisek przez 
sławnego Chemika Libiega pod artykułem  wspomnio- 
nej treści w piśmie Sclnoeizerische poiitechnische Zeit- 
schrift, Heft 3 ,  z r. 1866 umieszczony w słowach: 
„Nie widzę prawie potrzeby zwracania szczegóhiej 
uwagi naszych gospodarzy na ten sposób postępowa­
nia Profesora Uienkoffa, tak swoją pojedynczością 
jak  stosownoscią do okolic, gdzie popiół drzewny j e ­
szcze tak je st tanim, zalecający się. Do doskonałego 
rozmiękczenia kości ważną je st rzeczą, aby miesza­
nina wapna, popiołu i kości ciągle w stanie wilgo­
tnym utrzym aną była, a dodatek gipsu mógłby rze­
czywiście nawóz ten dla niektórych płodów rolni­
czych jeszcze lepszym uczynić. “

—  Koleje Żelazne. W edług przeglądu S tatysty­
cznego kolei żelaznych w Europie wychodzącego rok 
rocznie w Kolonii, długość kolei żelaznych w r. 1863 
wynosiła:

w W ielkiej Brytanii 
„ Niemczech 
„ Prusiech 
„ Austrji
„ Księstwach niemieckich 
„ Francji 
„ Rosji 
„ Hiszpanii 

we W łoszech 
w Belgii 
„ Szwajcarji 
„ Szwecji 
„ Holandyi 

na 100,000 mieszkańców więc 
wypada w W ielkiej Brytanii 9.202

w Całych Niemczach 5.124
„ Rosji 0.761

O d p o w ie d ź  Panu N. M. w S tr z a ł . . . .  P ług parowy 
może być użyty tylko na gruntach równych. Co do ceny 
i bliższych szczegółów możesz Pan zasiągnąć wiadomości 
u fabrykanta machin rolniczych Georg lłubazy w W iedniu 
Leopoldstadt Augarten-Strasse Nr. 7.

S P R O S T O W A N I E .

W  Numerze 62, na stronnicy 3, w szpalcie 1, wierszu 32 
(od d o łu ), zam iast „75 do 80 stopniowy" czytaj „80 do 90 
stopniowy" spirytus.

2672.33 mil geograf. 
2540,77 

806.55 
818.84 
924.38 

1627.03 
487.04 
483.01 
423.28 
272.32 
156,75 
139.18 

62.23

wyrabia machiny parow e, lokomobile, koła wodne, tokarnie i wszelkie inne machiny pomocnicze, kotły parowe i t. d
s z c z e g ó ł o w o  z a ś

machiny i aparaty dla fabryk cukrowych, browarów, gorzelń, młynów, olearń , tartaków i kopalń. 
Zastępca fabryki W. K o ł o d z i e j s k i  inżynier w  Krakowie.


